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ak�co�ro�ku�na�wio�snę,�z� róż�nym�na�tę�że�-
niem� po�wra�ca� pro�blem� wy�pa�la�nia� su�-
chych�traw.�Je�że�li�wio�snę�ma�my�wil�got�ną

i�bo�ga�tą�w�opa�dy�to�pod�pa�le�nia�wła�ści�wie�są
spo�ra�dycz�ne.� Jed�nak,� gdy� wio�snę� ma�my� su�-
chą,�co�za�tym�idzie�su�chej�tra�wy�nie�bra�ku�je,
pod�pa�leń�jest�bar�dzo�du�żo.�Wła�ści�wie�nie�ma
dnia,�że�by�nie�by�ło�sły�chać�wy�cia�sy�ren�na�wo�-
łu�ją�cych� stra�ża�ków� do� ak�cji.�W� re�jo�nach,� w

któ�rych�jest�wię�cej�nie�użyt�ków�stra�ża�cy�wy�jeż�-
dża�ją�po�dwa�a�na�wet�trzy�ra�zy�dzien�nie�do�ga�-
sze�nia�pod�pa�lo�nych�traw.
Kie�dy� pło�ną� pod�pa�lo�ne� su�che� tra�wy,� na

pierw�szy�rzut�oka�wy�da�je�się,�że�nie�ma�w�niej
ży�cia�i�ni�cze�mu�to�nie�za�szko�dzi.�Spa�li�się�sta�-
ra�a�w�to�miej�sce�wy�ro�śnie�no�wa�pięk�na�so�czy�-
sta�i�zie�lo�na�tra�wa.�Ow�szem,�pięk�na�i�zie�lo�na
wy�ro�śnie,� ale� ży�cie� ma�cro� świa�ta� zo�sta�nie
znisz�czo�ne� cał�ko�wi�cie.� Tem�pe�ra�tu�ra� wy�two�-
rzo�na�w�cza�sie�spa�la�nia�tra�wy�nisz�czy�ży�cie�nie
tyl�ko�na�po�wierzch�ni�zie�mi,�ale�rów�nież�pod
nią.�Po�nie�waż�przy�ro�da�to�bar�dzo�zło�żo�ny�me�-

cha�nizm�i�po�wią�za�ny�ze�so�bą,�na�tych�miast�wi�-
dać�nie�po�trzeb�ną�w�nią�in�ge�ren�cję.�Gdy�spo�-
wo�du�je�my�znisz�cze�nie�jed�ne�go�ogni�wa,�cier�pią
na�tym�in�ne.�
Już�na�przed�wio�śniu�wła�śnie�w�su�chych�tra�-

wach,� (bo� zie�lo�nej� jesz�cze� nie� ma)� bu�dzi� się
świat,�któ�re�go�na�co�dzień�nie�oglą�da�my.�Pod
osło�ną�su�chej�tra�wy,�ze�swych�zi�mo�wych�kry�-
jó�wek� wy�cho�dzą� na� po�wierzch�nię� zie�mi,
wszel�kie�go� ro�dza�ju�owa�dy� i�drob�ne�gry�zo�nie
za�czy�na�jąc�wio�sen�ne�ży�cie.�Bu�dzą�się�mrów�ki,
chrząsz�cze,� pa�ją�ki,� śli�ma�ki,� mu�chy,� pszczo�ły,
trzmie�le,�i�wie�le�in�nych�ma�łych�stwo�rzeń.�Ktoś
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Wio�sen�ne�wypalanie�traw

Jak Polska długa i szeroka
każdego roku na wiosnę odbywa się
wypalanie traw. Niewiele skutkują
apele straży pożarnej, leśników
a nawet księży z ambon
przestrzegających przed tym
procederem i wykazujących
szkodliwość takiego postępowania.
Do niedawna nawet kolej
państwowa też wypalała nasypy
przy torach.  



kie�dyś�po�wie�dział,�a�po�co�nam�to�ca�łe�ro�bac�-
two�?�No�wła�śnie,�nam�nie�po�trzeb�ne,�ale�jest
po�trzeb�ne�pta�kom�i�ssa�kom,�któ�re�bez�nich�nie
mia�ły�by�szans�na�prze�ży�cie.�Dzię�ki�roz�sąd�nie
pro�wa�dzo�nej�go�spo�dar�ce�i�prze�strze�ga�niu�pra�-
wa�ochro�ny�śro�do�wi�ska,�ma�my�w�Pol�sce�bar�-
dzo�du�żo�zwie�rząt,�choć�nie�któ�re�z�nich�z�po�-
wo�du�in�ten�sy�fi�ka�cji�rol�nic�twa�wy�gi�nę�ły�lub�są
na� skra�ju� wy�gi�nię�cia.� Ko�lej�nym� za�gro�że�niem
pod�czas�wy�pa�la�nia�traw�są�po�ża�ry�za�bu�do�wań
czy� oko�licz�nych� la�sów� wy�wo�ła�ne� nio�są�cy�mi
przez�wiatr�iskra�mi.�Bar�dzo�czę�sto�zda�rza�się,
że� z� te�go� po�wo�du� pło�ną� drew�nia�ne�wiej�skie

za�bu�do�wa�nia,� któ�re� są� bar�dzo� wy�su�szo�ne� i
wy�star�czy� iskra,� aby� się� za�pa�li�ły.� Ko�lej�nym
znacz�nym� za�gro�że�niem� są� wy�pa�la�ne� ro�wy
przy�droż�ne,� bo� to� po�wo�du�je� za�gro�że�nie� dla
kie�row�ców.�Wjeż�dża�jąc�w� ta�ki� gę�sty� pas� dy�-
mu,� ła�two� jest� stra�cić� pa�no�wa�nie� nad� sa�mo�-
cho�dem,�bo�po�pro�stu�nie�wi�dać�nic�przed�so�-
bą,�a�dym�prze�do�sta�ją�cy�się�do�wnę�trza�sa�mo�-
cho�du�moc�no�szczy�pie�w�oczy.�Jed�no�jest�pew�-
ne,�po�żyt�ku�z�wy�pa�la�nia�su�chych�traw�nie�ma
żad�ne�go,�a�mo�że�my�tyl�ko�wy�wo�łać�za�gro�że�nie
lub� w� naj�gor�szym� przy�pad�ku� spo�wo�do�wać
nie�szczę�ście.
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Pogorzelisko�na�brzegu�zbiornika

Płonąca�trawa�w�sąsiedztwie�lasu

Pożar�traw�na�polach

Płonąca
polana�środleśna

Opalona�wierzba


